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R ę k a w i c z k a ,
P o w i a s t k a  s  S  z i  I l e  r  a.

P rzed  zw ierzyńcem  na swym  tronie,
W  licznym dw orzan i slug g ro n ie ,
Lubiąc w idok boiów  krw aw y,
S iadł w ysoko k ró l łaskawy;

P rzy  nim  w  obw odzie,
P ierw si w  n a ro d z ie ;

Nieco w yżey  na altan ie,
W ieńcem siadły tkliwe panie,

A gdy k ró l sk in ie ,
K rata odskoczy,

1 Lew  ogrom ny z powagą wkjroctFZ,
I dum ne Czoło 
Powodząc w  koło  ,
Paszczę rozdziew a.
O kropnie z iew a ,
I w strzasłszy g rzyw ą,

G rzbiet leniwo



Przeciąga raz i d rug i,
I legnie, iak długi.

K ról znow u palcem skinie z wysoka:
A w  m gnieniu oka 

Druga się z trzaskiem  rozw iera k ra ta ,
Skąd dzikim skokiem 

..Tygrys w y la ta ,
I pędząc w ściek le ,
Skoro Lwa zoczy,
Ryknie i skoczy,

I p rężny  ogon w  straszny krąg zw iia ,
I m knie ięzykiem , iak żądłem  zm iia ,
1 śierć kolczystą na grzbiecie ieżv  
1 zdała warcząc w  koło  lw a bieży,

I warcząc burczy, 
i  burcząc p ry sk a ,

Wreszcie p rzy legnie, ale nie zbliska.
K ró l znow u skinie;
Jego roskazem 

Dwie k ra ty  w arkną za iednym  razem ,
I dwa Lam party,
Co maią mocy,
W prost na Tygrysa 
Lecą iak z procy, 

ty g ry s w  nieb topi k rw aw e pazury,
A Lew  do góry 
Powstaie z pyclrą,
R yknie! i cicho.

Wilczkiem się kładą zaiadłe ko ty ,
Chęć mordem dyszy, lecz brak  ochoty.

Az rękawiczka z rączki łabędziey,
Leci z w ysokiey na dó ł k raw ędz i,
I czy nią zam ysł, czyli tr a f  w ład a ,
Między Tygrysem i Lwem upada.

Laura się na to  k rzyw o uśm iecha,
I  do kochanka tak rzecze z cicha:

,, Panie ry ce rzu , ieśli te w yrazy,
K tórem  słyszała od was tyle razy,
K ie są  zwodnicze, ieźli mię kochacie; 
Myślcież iak te ra z , zapobiedz móy stracie.



R ycerz na nią spoyrzy bokiem , 
Schodzi na dół spiesznym  krokiem ,
1 gdzie leży  srogie zw ierze, 
Rękawiczkę śm iało bierze.

Między trw ogą i nadzie ią ,
W szyscy patrzą i tru c lile ią !  —
O n spełniw szy męzką sp ra w ę ,
W raca zwolna na w y staw ę;
O krzyk  w znieca iedna chwila.
L aura słodko się przym ila,
Rycerz zimno staie zblizka:
R ękaw iczkę w  tw arz iey ciska, 

ł  tak  rzecze , gdy odchodzi:
„T a k iey  p a n i, tak się godzi.”

J. N. K.
(R. L.)

W E S T A L K A .
Lubię zwiedzać Księgarnie, lubię przewracać spleśnia­

łe  karty  w odw iecznych fo lia łach .—  Czym w ięcey są aku- 
rzone w y tarte  i brudne, tym  w ięcey do nich przyw ięzuię 
ceny.—  K ażdy zapewne iest przekonanym  iż zanim  znaydę 
u nich coś takiego coby nadgradzało moie cierpliw e i mozol­
ne szperanie, muszę ich kilkadziesiąt przerzucić; lecz za to 
też  znow u gdy napadnę na iaką k tó rey  ty tu ł, przedm iot, 
lub Imie Autora zwiastuią mi coś ciekawego lub in teressu- 
iącego, kupuię ią, biorę z sobą i spieszę do domu aby ią iak 
nayprędzey  przeczytać, albo raczey użyię tego wyrażenia, 
połknąć memi oczyma —

W  istocie szczególna to iest nam iętność , i nieraz tak 
dalece dałem  się uwieść zapałowi do czytania, iż zorza po ­
ranna zastaw ała m ię ieszcze nad książkam i —

Tym  sposobem uzbierałem  sobie Biblioteczkę dość zna­
czną.—  W praw dzie m yszy i robactw o połowę iuż iey  zja­
d ły  a drugą doiadaią, lecz to w szystko w  cale n ie  przeszka­
dza abym iey  sobie nad życie nie cenił.—

Parę dni temu, nabyłem  zakilka groszy m ałą książecz­
kę łacińską przez p ó ł od wilgoci przegniłą —  Pierwsze iey 
stronnice do tego stopnia by ły  zepsulemi, iż na żaden spo-



dób nie mogłem dayść, kiedy i w którym  czasi# w ydany 
została; tym  bardziey kto był iey  Autorem  — To co ieszcze 
czas niezbłagaiiy oszczędził, zaw iera w sobie kiłka pow ie­
ści, z których iedna dosyć zay/nuiącą bydź mi się zdała .—  
Poniew aż długą inoią nam iętnością iest to aby co mi się 
zaym uiącyin wydaie, cały św iat poznał i czytał, przeto  tłó -  
maczę ią i ogłaszam.—

Łacina całego tego dziełka iest czysty a naw et m ożna 
powiedzieć w ytw orną.—  W ątpię czyli ią m ożna przypisy­
wać iakiem ukolw iek z uczeńszych A utorów  dawnego w ie­
k u — I to  bowiem wiadomo mi iest z H istoryi, iż  W estalka 
dopuszczająca zgaśnienia ognia świętego nie by ła żyw o 
grzebaną, lecz ty lko  odbierała cielesną chłostę. —  Chcąo 
naw et rozwiązać mą wątpliw ość, usiłow ałem  się przekonać 
czyli późnieysi Rzym ianie nie w prow adzili w  obrządki i 
pow inności tego zakonu iakich zm ian lub ulepszeń? Lecz n ie -  
napróżno  przewracałem  'Fita L iv iu sza , A itlagella , F iona, 
Cassiusza, P lu ta rk a , Soetoniusza a  naw et uczonego F rein- 
shem iasza . — Każdy z nich zacięcie p rzekonyw a i tw ierdzi 
iż  rodzay kary  grzebania żyw o w  ziem ię, w  tedy 
ty lko byw ał wym ierzanym , gdy W estalka obraziła zaprzy­
siężoną czystość.—•

Rądź co bądź, powieść ta brzm i iak następuie.— 
P raw do -  podobieństwo nie zawsze iest rzeczą tak do 

p raw dy przyw iązaną, aby od niey niekiedy oddzielonym  
bydź nie mogło. Następuiąca pow ieść niechay s łu ż y  za do­
w ód.—

Z w szystkich Bóstw któr3rm w aleczni Rzymianie w zno­
sili w spaniałe Świątynie, V esta  by ła  zuacznieyszą.— Ogień 
iey samćy, poświęcony, palił się dzień i noc przed iey o ł ta ­
rzami, a do iego zgaśnięcia przyw iązyw ano nayw iększe nie­
szczęścia. Ogień ten zapalany był prom ieńm i słońca, a Ka­
p łan k i W esty maiące go w swey opiece, czuw ały koleyno 
nad iego istnieniem  w  przybytku  Bogini.—  S urow e i bez- 
przestanne zatrudnienia, czystość naw et w  myślach, te  by ły  
ich  obowiązki —  Ich zgwałcenie było  zbrodnią, k tórą ty l­
ko nayokropnieysza kara uk ry ć  mogła —  Obciążone prze- 
k lęstw y całego ludu zagrzebyw ane by ły  żyw cem .—

K oley pilnow ania Ognia przyszła na m łodą Pompeię. 
A rcy-K apłan w  p row adził ią i zam knął w  Św iątyni. Znu­
żona usiadła u stóp ołtarza. —  Po chw ili ociężałość nia



ąw y U a  opanow ała idy zm ysły powoli głowa idy skłam *
się n a  stopnie M a rm u ru ... .  oczy ley zaw arły się......

Tymczasem Ogień Św ięty zaczyna coraz słabsze rzucać 
Św iatło  —  Spostrzega to P o m p e ja  pow sta ie , i b ie /y  do 
mieysca w którym  zachowane b y ły  rzeczy przeznaczone do 
w zniecenia go na now o. W ciemności me może tak  prędko 
znaleść drzw i k tóre do niego prowadzą, zw raca swe kroki i 
p rzy  m dłym  poblysku,dogoryw ającego niż ognia spostrzega 
ich na drugim końcu Świątyni. —  Bieży tam  spiesznie lecz 
wszystko znika przed idy o czym a... l u i  me w idzi i n ic m e 
rozpoznaie.—  Ogień Św ięty iuż w iecey metleie... Na ten 
w idok  P o m p e ia  w strzęsła  się /rozpaczy  i p rzestrachu  ko­
lana iuż ią w ięcey utrzym ać niemogą, i zemdlona upada na 
ziemie. —  „B ogow ie! zaw ołała zbawcie Rzym i ulituycie 
5ie nad nieszczęsną P o m p e ia .  ” —  P onure echo licznych 
sklepień Św iątyni pow tórzyło  kilkakrotnie ley  prozne b ła -

£al^ “  naognlsku tlało leszcze k ilka iskier Świętego Ognia. 
Bezsilna P o m je ia  pow staie rozdziera swe szaty i usiłuie 
wzniecić napow rót płom ienie. Lecz czy to natu ra  tkan iny  
czyli też same przeznaczenia inaczey rozporządziły, w idzi 
gasnący zupełnie ogień i w  kilka chw il potem iuż ty lko
zim nych z niego dotyka się popio łów .—  . . . .

Już blask dnia maiącego oświecić ley  zbrodnię i karę 
przebiiał sie przez wysokie Świątyni przezrocza, A rcy -h a - 
płan p rzy b y w a—  W szystko zostaie odkrytym , —  chw yta 
ią nieszczęsną K apłankę i czyni przygotowania do srom o-
t n e y  J ca rY .—  • •

Niedaleko bram y Kollinu ( C o lin u s?) rozciągała się m e
zamieszkała ani upraw na płaszczyzna.—  Poświęconą by ła 
furiom  i n ik t do n iey  bez taiem ney nie zblizał się zgrozy, 
k ilka zaledwie cyprysów  gdzie niegdzie w znosiły  cieniste 
swe w ierzchołki — W pośród  więc tey  snnilney przestrze­
ni, w  dość zuaczney głębokości w ykopanym  był grob do, 
k tórego sie za pomocą kam iennych schodów wchodziło ma- 
iacy za w ieko ogrom ny kam ień—  T a m  składano łozę, clileb, 
kubek  wody, palącą się lampę, llaszeczke O liw y i naczynie

* Pompeia obwiniona P o m p e ia ,  zam kniętą została w 
Lektyce  z wszech stron zakrytey a to  w  tym  celu aby na­
w et idy płacz i ięki nie b y ły  od ludu słyszanem u—  Na w i-



dok tego smutnego obrzędu twarze wszystkich odwracai*
się z boleścią, bo nie masz dla Rzymu dnia większego nie’  
szczęścia i większćy żałoby__

Gdy iuż okropny ten pochód zbliżył siena pole śmier­
ci, hktorowie zdeymuią zasłonę okrywaiącą całą lektykę 1 
otwiera,ą. _  Naywyższy Kapłan po wezwaniu wszystkich 
bóstw opiekuńczych Rzymu wprowadził zakrytą Kapłanka 
na pierwsze stopnie straszliwego grobu. —  Ciężki kamień 
zapada, a usłuzn, siepacze zasypuią go spiesznie ziemią, tak 
ze nawet żadnego me pozostaie śladu.

Przey muiące znnno daiące się czuć w tym smntnćm  
.chronieniu otrzeźwiło zemdloną Pompeię. _  Zwlekła się 
raczey a niżeli zeszła na spód piw nicy.— Tam siedząc na 
OZU z obo.ętnoscą patrzała na pożywienia mogące na kil- 
*a c \vi pi zet użyć iey życie; na zawsze rozdzielona ze 
światem, serce ,ey zamknęło się dla nadziei i śmierć iedy- 
llie była iey w tey chwili pożądaną —

Lecz lattIZ okropny widok uderza iey oczy?—  Na o- 
"o o niey, po pod iey nogami, leżały rozrzucone kości nie­
szczęsnych poprzedniczek, również iak ona na śmierć ska­
zanych; z przestrachu włosy iey wznoszą się w górę, dreszcz 
śmiertelny przechodzi iey członki, „ a koniec nie przytomna 
więcey sobie, upada w pośrzodku grobowca — Lampa w y- 
wraca się i gaśnie.... J

1*0 meiakiey chwili Pompeia przychodzi do siebie—
n! eK'Cy sPostrzega W iedney stronie grobowca 

słaby blask dalekiego św iatła.— Promień nadziei ożywia 
iey myśli, spieszy ku tey stronie, ręka iey napotyka drzwi 
nie opier.nące się bynaymniey iey popchnięciu. — Widząc 
to Pompeia nabiera nowych sił przebiega spiesznie galeryą 
w ktorey końcu światło postrzegła; lecz któż opisze iey 
zgrozę kiedy przebiegłszy ią całą, znalazła sie w obszer­
nym podziemiu w którym JVesta otoczona Furie iedza- 
mi piekła zdawała się czekać na przybyć maiącą Ofiarę. 
Natychmiast na skinienie B .gini rzuciły sie wściekłe 
na nieszczęsną Pompeic, ofcrywaią ią swemi wężami i 
wleną ku ołtarzowi—  Sama Bogini roziątrzona z pugina- 
? i  rf' u’ Z /a . zadania iey zasłużonego razu,

8C)' Y‘n czasem melitościwe Eumenidy r o z r y w a ły  ią ze 
wszystkich stron—  Pompeia  wydaie krzyk boleści i roz­
paczy......
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Nagle znika wszystko. —  Zdumiona znayduie się le - 
7 ącą .na stopniach ołtarzaj drżąca ieszcze i  przerażona o— 
kropnóścią snu, rozpoznaie pow oli iż  Bogowie zesłali ićy 
go na przestrogę, ażeby w ięcey była pilną w  sw ych po­
winnościach. —  O g ień ’ bowiem W esty  pod czas iey  snu 
zaledwo nie zagasł....

Me..........

K lasztory na górze Athos.

Na górze A th o s  5ooo. Stóp w ysokiey, znayduie się 
22. K lasztorów  różney  wielkości po łożen ia i budow y , a 
w szystkie odznaczaią się p ięknością, przepychem  i ze 
w szech miar każdego w ędrow nika godne są uwagi. Ogromne 
dęby i p latany (iaw o ry  cudzoziem skie) wznoszą się na 
schyłkach  gó ry , k tórey  szczyt zawsze zieleniącemi drze- 
w y  iest okry ty . W awrzyny, m irty  i  m nóstwo wonieiących 
ro ś lin , gaie pom arańczow e, cytrynow e i figowe olaczaią 
K lasztoiy i m ieszkania pustelników . Śpiew słow ików  i 
różnofarbnych ptaków  iest praw ie bezprzestannym . Ka­
żdy klasztor ma swoiego opata , zakonników  i ludzi do 
pracy, a w  ogóle mieszka, tu  6ooo osób , lecz żadney nie 
masz kobiety. N aw et W oiewoda T u reck i, k tó ry  tu  dla 
poboru podatków  m ieszka nie może sprowadzić swoiego 
harem u, nie widzi w ięc kobiet przez trzyletni przeciąg swo­
iego Rządu; a naw et wszystkie samice zw ierząt domo­
w ych są w yłączone; n ik t nie uyrzy tu tay  ani k row y  ani 
owcy, ani ko tk i, ani naw et kury .—  Nayważnieysze p ro -  
dukta, m lek o , masło i iaia przynoszone z innych mieysc 
płacą 1 0 . razy d rożey  iak gdyby ie tu  mieć można.

Osadnicy tey  góry za nayw iększą praw dę utrzym uią, 
iż  żadna samica ani trzech dni na tey  św iętey ziemi żyć 
by nie mogła chociaż tu rkaw ki około nich grucliaią, pta­
k i po drzewach się gnieżdżą i  iaskółki pod ich dachami 
iaia niosą. —  Ci co nie upraw iaią ziemi zatrudniaią się 
wgodzinacli w olnych robieniem pończoch, przygotowaniem  
o liw y i różnych  E ssencyi, m alowaniem historycznych O- 
brazów, przepisyw aniem  psalm ów, przedaią to  na mieście 
C haryssa—  czyli zamieniaią to na cuk ier, kaw ę i tabakę.



P rz y  takich niedostatecznościach, przykładaią się owe kla­
sztory do ochrony od zepsucia ięzyka Greckiego i odszcze- 
pienia się chrześcijaństw a do w iary  m achometańskiey, nie- 
tylko w  T urcy i E uropeyskiey ale naw et i Azyatyckiey.—■ 
Z  tainted praw ie nayw ięeey w ychodzi Nauczycieli greckich 
i w yższych zakonników .

W stępuiący do Zakonu w ykonyw ała ostrą przysięgę, 
k tó ra  ich zobowiązuie całkiem do zrzeczenia się Świata*

W i... ...

TEATR A i WIDOWISKA STOLICY.
'Teatr ISarodowy:—  d. 11 Kwiet: Benefis Pana T ie r- 

rego. N ow y balet w trzech Aktach Inkie i Zaryka, i  K o- 
m ed y o -O p era , w  iednym  A kcie, T rzy  U piory.

Benelis Pana T jerrego , rów nież iak Pana Zdanowicza 
dość mało sprow adził widzów

W  dniu w czorayszym  daną by ła wznow iona D rania 
R ycerska , pod ty tu łem  ■Joanna z M o n tfa u c o n .—  Ani się 
m e m ożna dziwie D yrekcyi T eatralney iż, pomim o po­
wszechnego św iatleyszych głosu, aby podobne, nayczęściey 
zw iązku w  sobie niemaiące dram m y na zawsze z repertoaru  
naszego wyrzucić, w idziem y ie przecież przez nią w zna- 
w ianem i, m ożna bowiem śmiele powiedzieć że w terażniey- 
szych czasach, w ystaw y podobnych sztuk są iedynym  w spar­
ciem Kassy Teatru Narodowego.— Na ostatniein w ystaw  ie- 
n i u Cyda, zdaw ało się i i  wstęp na Galeryą i Paradyz cał­
kiem by ł w zbroniony: na parterze zaledwie zapełniono ław ­
ki. Na co/, wspominać o Lożach.— Na w czorayszey w y­
stawie Joanny  z Jlfontfaacon, P arter by ł dosyć p e łn y  Ga- 
lerya i Paradyz natłoczone, zgoła widowisko zew szechm iaf 
dla Kassy korzystne. — Upraszać zatem D yrekcyi o za­
rzucenie w ystaw y .Dram Rycerskich, Czarodzieyskich  i t. p . 
byłoby to chcieć zupełnego iey  bankructw a.—  Co się ty - 
czy gry Artystów: dosyć nam będzie powiedzieć iż  J P . 'Z e -  
duchow ską  w idzieliśm y w  ro li Joanny  —  Nie m ożna od­
m ówić row neyze pochw ały  grze JP. A szpergera  —  Jeże­
li iednak na przyszłość m am y się cieszyć widokiem  po­
dobnych Dram, nieodrzeczyby było ażeby wchodzące w  ich 
w ystaw ę bitw y potyczki i t. p. grupy  z w iększą starań- 
nościę układane i w ykonyw ane b y ły . ■


